
Płock, Środa dnia 4 stycznia 1922 r. Cena 20 marek.Ns 3. Rok 8.

Organ PoBtyczno-Spolecxny Zlani Mazowieckiej.
N<i zasadzie uchwały Zjazdu Związku Prasy Prowincjonalnej, wszystkie komunikaty instytucji prywatnych i społecznych podlegają opłacie.

Z chwili.
Drożyzna, panująca na rynku 

współczesnym, najbardziej może dała 
się odczuć w dziedzinie handlu księ­
garskiego. Zasobne bibljoteczki pry­
watne staty się obecnie pranie nie 
do pomyślenia. (Jo gorsza, taż dro­
żyzna poczyniła niebywałe spusto­
szenia w bibljotekach publicznych. 
Biblioteki powyższe chylą się do 
upadku i domagają się gwałtem, aby 
wkroczyła tu inicjatywa twórcza 
i doprowadziła do jakiejkolwiek sa­
nacji stosunków obecnie panujących.

Stan powyższy staie się zupełnie 
zrozumiałym, jeśli przypomnimy so­
bie, w jakich warunkach bibljoteki 
powyższe u nas powstawały. Otóż 
powstawały one w znacznej części 
jako imtytucje o zabarwieniu filan­
tropijnym. Składały się na ich pow­
stawania ofiary prywatne, pozbywa­
no się w ten sposób materjału książ­
kowego, który uważano z jakich­
kolwiek bądź względów za mniej 
cenny i prze star żuły. Wprawdzie, 
w miarę rozwoju czytelnictwa i w za­
kładaniu bibljotek u nas daje się za­
uważyć pewien postęp: zwraca się 
bowiem uwagę na treść, 3 nawet 
układani) są komplety, czy to dln 
dzieci! czy dla sfer mniej wykształ­
conych, a myślą o systematyzacji 
i doborze dzieł.

Wszystko to jednak były próby 
bardzo skromne, utrzymywane są bo­
giem takie biblioteki ze skromnych 
ofiar i składak pojedynczych jedno­
stek, lub też zrzeszeń. Dopóki książ­
ki można było nabywać tanio, ofiar­
ność taka, choć w skromnym zakre­
sie, odgrywać mogła pewną rolę 
oświatowo-kulturaluą. Kiedy jednak 
napłynęła fala drożyzny, zasilanie 
takich bibljotek skurczyło się do mi­
nimum, czytelnictwo wraz z tym 
spada do zera.

Kwestja upadku czytelnictwa 
zwróciła już uwagę najpoważniejszej 
u nas instytucji oświatowej, miano­
wicie Macierzy Szkolnej, nie bvła 
jednak szerzej rozwinięta na zebra­
niu ostatnim.

Sprawa ta jednak domaga się 
gwałtownie wysunięcia na plan pierw­
szy i powzięcia odpowiednich środ­
ków zaradczych.

Oczywiście, że najradykaluieiszym 
środkiem byłoby założenie bibljoteki 
publicznej o większych rozmiarach, 
któraby w części chociaż mogła za­
spokoić potrzeby czytelnictwa szer­
szych warstw czytającego ogółu.

Nzjwłaściwszą, zdaje się, formą 
takiej bibljoteki byłaby postać Tow, 
udziałowego, przyczym udziałowcy 
mogliby korzystać z pewnych przy­
wilejów; lub też w bibljotece wszy­
scy czytelnicy byliby udziałow­
cami. a wtedy bibljoieka miałaby 
charakter zamknięty, jrecz możliwa 
przy wielkiej rzeszy udziałowców. 
Zresztą sprawa ustroju wewnętrzne­
go takie i instytucji irtusiałaby być 
rozpatrzona na' zebraniu specjalnym, 
na którym rozpatrzeć by możua 
szczegóły.

Tu się nasuwa myśl, że zamiast 
tworzenia eszeze jednej instytucji, 
obok wielu już istniejących, możeby 
lepiej byłoby rozszerzyć odpowied­
nio którą z bibljotek obecnie już 
funkcjonującą,

Otóż, nii- ulega chyba wątpli­
wości, że nnjbarda>iejby się nadawała 
do takiego przeistoczenia na insty­

tucję powszechną — bib'joteka tak 
iw. „Polska”. Istnieje ona w na­
szym mieście już odda* na, posiada 
najlepszy dobór książek, utrzymywa­
na jest przez specjalne T stwo. Przed 
wojną T stwo tak'e musiało mieć 
charakter konspiracyjny i być wyra- 
sioitlem innych jeszcze celów kultu- 
raloych, pobocznych. Obecnie nic. 
nie stoi na przeszkodzi?, aby bibljo-sizaizazasifoaisaaiaai 
@o;un Sotoietói

WARSZAWA, dn. 5.1 (Teł. 
wl. „Kur Pł.“) Korespondent 
nasz donosi, że dzisiejszy .Kur. 
Poranny” podał wiadomość, do-

Łeha powyższa objęła jakna'szcraze 
zastępy udziałowców, aby postawiła 
.obie za zadanie'jeden cel wyłączny: 
utrzymanie książnicy czytelni, 
o rozmiarach jaknajszerszyoh, godnie 
odpowiadających potrzebom naszego 
miasta.

Wartohy, ab v sprawą tą zajęło 
się grono osób, którym leży na ser­
cu rozwój czytelnictwa w Płocku.

u z Findlondln.
tychczas niesprawdzoną, jakoby 
sowiety wypowiedziały wojnę 
iiepub.ice Fińskiej. Działania 
wojenne miały się juz rozpocząć.

TELEGRAMY.
Z całego świata

Poseł llen&ee w „Białym Ilonie.
WASZYNGTON, dn. 2.1 (Pat.— 

Iskrowo), Pełnomocnik rządu nie­
mieckiego złoży) w Białym Domu 
prezydentowi Hardiugowi swe papie­
ry uwiptayteluisjące.

Proces przeciw kemonlston nlenieeklin.
PARYŻ, dn. 2.1 (Pat,— Havas). 

Posiedzenie parlamentu odroczono 
do dnia 10 stycznia 1922 r,

Projekty lngljl.
LEAF1ELD, dn. 2.1. (Pat—Iskr.). 

Gospodarcza konferencja przedstawi­
cieli Anglji, Francji, Wiech i Belgji 
została zakończona. Przyjęto projekt 
ang:elcki z wyjątkiem propozycji fi­
nansowych.

Memorjał rzeczoznawców angiel­
skich będzie przedstawiony do apro­
baty Radzie Najwyższej do Cannes.

■Werand, a i jeżenia aoioraezne.
PARYŻ, 2 1 (Pat.) Odpowiadając 

na życzenia noworoczne, złożone 
imieniem korpusu dyplomatycznego 
prztiz nuncjusz* papieskiego, Milierand 
podkreślił pragnienie Francji współ­
działania z «ałym światem, celem za­
pewniania pokoju i wyraz/ł radość, 
że wyrazicielem tych życzeń, jest 
przedstawiciel tak wielkiej potęgi mo­
ralnej, jaką jest Watykan.

Zikaz emlgraeji.
LONDYN, d. 2.1. (Pat—Reuter). 

Rząd S.nfemistyczny zakasał Irland 
czy kom emigracji do Ameryki.

Strajk HUjo tf j v *h<»e/etiL
BERLIN, 2.1 (Pat.} Zgłosili się do 

pracy robotnicy na dworcach i w war­
sztatach.

Dotychczas komunikacji wznowić 
nie zdołano.

Węgrzy w Szoproniu!
BUDAPESZT, d.l (Pat.- WBK.) 

Obięcie przez Węgry Szopronfa 
odbyło się w dzień Nowego Roku 
nader uroczyście.

Rozruchy w Indiach.
LONDYN, d. 2.1 (Pat.—Reutor.) 

W prowincji indyjskiej Tunias 
przyszło do poważnych zaburzeń. 
Wysłano tam wojsko

iHdžet Francji.
PARYŻ, 2.1 (Pat.) Ohir Izby przy­

jęły projekt budżetu.

Ze spraw Górn. Śląska.
KATOWICE, 2.1 (Pat,) Z okazji 

Nowego Roku, poseł Reymar przesłał 
imieniem Naczelnej Rady Ludowej, 
jako jej przewodniczący, życzenia 
gen. Łe Ronde’owi, a także komisa­
rzowi angielskiemu w Komisji Mię­
dzy sojuszniczej, sir Stuartowi, oraz 
gen. de MarinisdWi.

KATOWICE, (Pat.) Ze źródeł mia­
rodajnych komunikują następujące 
dane o przyszłym ustroju administra­
cyjnym Górnego Śląska:

Podstawą organizacji administra­
cji na polskim Śląsku, będzie konsty­
tucja Rzeczypospolitej i statut orga­
niczny województwa śląskiego, uchwa­
lony przez Sejm w duiu 15-ym lipca 
1920 r. Statut, przeprowadza w sze­
rokim zakresie zasadę samorządu wo­
jewódzkiego tak, iż wojewoda będzie 
jednocześnie kierownikiem admini­
stracji wojewódzkiej państwowe» oinz 
będzie organem wykonawczym sa­
morządu wojewódzkiego. Do spraw 
zastrzelonych administracji państwo 
wej, będą należały : nadawanie oby­
watelstwa, administracja w r.»kresie 
bezpieczeństwa publicznego i t. d.

Starostwa będą istniałj' w Kato­
wicach, Pszczynie, Rybniku, Tarnow­
skich Górach i Lublińcu i dwa sta­
rostwa Śląska Cieszyńskiego—w Biel­
sku i Cieszynie. Część powiatu by­
tomskiego, przyznana Polsce, a liczą­
ca około 70.00Q mieszkańców, oraz 
częśc io w i atu zabrskiego, obejmują­
ca 55,000, będą stanowimy osobne 
powiaty,

Siedz'ba starosty w tych powia­
tach, narazte jeszcze nieustalona.

Kandydaci na starostów w liczbie 
6 są już mianowani.

Pięciu z pośród mianowanych jest 
górnuślązakami, joden zaś doskonale 
jest obeznany i zżyty z miejscowymi 
warunkami. Wszyscy uicraal sekre­
tarze powiatowi i urzędnicy starościń­
scy będą się rekrutowali z pomiędzy 
góruoślązaków.

Administracja w zakresie bezpie­
czeństwa publicznego, ulegnie reor­
ganizacji.

Dotychczas ustrnuly na Górnym 
Śląsku: policja komunalna, państwo­
wa, żandarmeria, policja plebiscyto­
wa i straż gminna, zaś na Śląsku 
Cieszyńskim żandarmeria krajowa, 
podlegająca ruinisterjuin spraw woj­
skowych.

Pray nowej organizacji będzie ist­
niała tylko jedna policja wojewódz­
ka, na której czele będzie stał ko­
mendant, podległy wojewodzie.

Komendant policji wojewódzkiej 
będzie miał jedynie nadzór nad or­
ganizacją i dyscypliną policji powia­
towej, która służbowo podlegać bę­
dzie staroście, względnie komisarre- 
wi rządowemu.

Około dwuch trzecich wyższych 
urzędników policyjnych rekrutować 
się będzie z elementów miejscowych. 
Niższy persune) policyjny całkowicie 
będzie się składał z góiiiośłązaków.

Z Warszawy.
(Telefonem od specjalnego korespondenta 

i z pism stołecznych;.

• (:) Zdrowie NtcTelnika Państwa. 
W zdrowiu Naczelnika Państwa nie 
przewiduje się żadnych korooiikacp. 
Przebieg grypy normalny. Tempe­
ratura około 38 stopni. Samopoczu­
cie dobre.

(:) Uinanie dla Kas Chorych w Pol­
sce. Przedstawiciele angielskiego mi­
nisterstwa pracy pn. Allen i Valen? 
tino, którzy bawili n*e dawno w War­
szawie, zapoznając się z pracami na­
szego ministerstwa pracy, obecnie 
nadesłali podziękowanie za ri rdecz- 
ne przyjęcie, jakiego doznali w Pol­
sce oraz wyrazy głośnego podziwu 
i uznania dla rządu, który pomimo 
wielkich trudności w tak krótkim 
czasie zorganizował Kasy Chorych, 
będące podstawą zdrowia Narodu.

Plan organizacji Kur spotkał się 
w zupcłuym ich uznaniem.

(:) 0 handel z Holandją. Izba han­
dlowa polsko holenderska ogłasza, 
że w kwietniu 1922 r. odbędzie się 
w Holland)! w mieście Utrechcio 
wystawa przemysłu i handlu. Kup­
ców holenderskich interesują żywo 
przedmioty naszego wywozu. Chcieh 
by oni mianowicie importować 
z Polski cement, materjały budowla­
ne, maszyny rolnicze, wyroby włó­
kiennicze, wyroby szklane, meble, 
wyroby przemysłu ludowogo, wyro­
by skórzane, obuwie. Bliżsnyuh in­
formacji udziela Izba Handlowa Pol- 
sku-Holaoders&a w Warszawie, Foksal 
nr. 17,

(:) Wyccf&nie banknotów. P.K K.P. 
otworzyła kasy wymiany wycofywa­
nych z obiegu z ď. 15 stycznia r. b. 
biletów I-ej emisji no 100 — 500 
i 100O mk w lokalu Urzędu Skarbo­
wego w Lidzie oraz oddziale Banku 
Przemysłowego Warszawskiego w 
Równem.

Nadto bilety te będą przyjmowa­
ne przez kasy skarbowe Urzędów 
podatków — skarbowych uraz banki 
akcrjno polskie zaliczono do Związ­
ku Banków na Kresach aż do dnia 
8 stycznia r. h.

(:) «Powrót Taty“. Pisma stołecz­
ne podają, ze wśród skrzyń z zabyt­
kami, któro wróciły z Moskwy, ä wy­
wiezione podczas były wojuy z Żamku 
Warszawskiego, znajduje się szereg 
skrzyń z portretami b. gubernatorów. 
Portrety te rząd rosyjski obstało wy­
wal dû dekoracji specjalnej sali 
w Zamku. Po wywiezieniu skrzynie 
te znajdowały się w Moskwie f jak 
świadczą pieczęcie carskie nie były 
zupełnie naruszane.

W ten sposób dygnitarze rosyjscy 
powrócili nbecnir- do i-wego umiło­
wanego Priwhlinja, ale ...in effigie !
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(:) Zniesienie granicy celnej z Gdiń- 
sklem. W myśl układu polsko - gdań­
skiego od 1 stycznia zostanie znie­
siona granica celna między Polską 
a Gdańskiem w Tczewie.

Okazuje się, że senatorowie Je 
velorsky i Volkamaun zawarli w War­
szawie dodatkową umowę, według 
której rząd polski zgodził się na ob­
niżenie taryf celnych dla pewnych 
przedmiotów, przeznaczonych dla 
konsumcji Gdańska, obniżka ta obej­
mie także taryfy na maszyny, po­
trzebne do przebudowy fabryk na 
nowe potrzeby.

(:) Tramwaje w nocy. Uruchomio­
na została w nocy tytułem próby na 
tydzień linja nr. 10 z placu Zbawi­
ciela do placu Teatralnego od gode. 
11 min. 40 w nocy — do godz. 6 ra­
no. Wagony kursować będą na linji 
tej w odstępach co 6 minut i z pla­
cu Zbawiciela, ul. Marszałkowską, 
Alejami Jerozolimskimi, Nowym-Świa 
tern, Krakowskim - Przedmieściem, 
Trębacką do placu Teatralnego i tą 
samą drogą z powrotem do placu 
Zbawiciela. Cena biletu za nocny 
kurs w jedną stronę wynosić będzie 
100 mk. przy jednoczesnym skaso­
waniu ulgowej opłaty od studentów, 
żołnierzy i dzieci. Bilety terminowe 
płatne, bezpłatne i służbowe nie są 
ważne na kursy nocne.

(:) Poseł sowiecki. Karaehan przy­
bywa do Warszawy, z Moskwy dnia 
14-go b. m.

(:) Odznaczony „Białą Różąr. Dzien- 
nniki podają, że poseł polski Sobol- 
nicki otrzymał nar wyższy order fiń­
ski t. zw. order „Białej Róży“.

Z całej Polski.
x Powrót żydów bolszewików. Do­

noszą z Równegn, żo 76®/0 powraca­
jących z Rosji emigrantów stanowią 
żydzi, wśród których znajduje się 
mnóstwo komisarzy i agentów komu­
nistycznych. Do Równego przybyło 
16 żydów repatriantów, z pomiędzy 
których władze bezpieczeństwa aresz­
towały 9 osób, jako komisarzy bol­
szewickich, przybywających do Pol­
ski w celu .agitacji bolszewickiej.

x Klojrot Bydgoszczy. Z zakładów 
naukowych, przejętych przez nas 
w Bydgoszczy od Niemców, najprzed­
niejszym jest Państwowy Instytut 
nauk o w o-rolni czy. Założony w roku 
1905, jako „Kaiser Wilhelm Institut 
für Landwirtschaft11, urządzony wspa­
niale podług najnow >zych wymagań 
wiedzy i swego przeznaczenia, miał 
być długotrwałą ostoją nauki niemiec. 
kiej, a przez naukę—potęgi niemiec­
kiej na kresach wschodnich. Stało się 
inaczej. Potęga niemiecka runęła, 
a w styczniu 1920 r. Instytut objely 
władze polskie. Piękne cztery gma­
chy główne i inne budynki są w sta­
nie wzorowym. Jednak wewnątrz są 
duże braki, skutkiem wywiezienia 
przez Niemców wielu cennych i po­
trzebnych rzeczy. Obecnie braki te 
uzupełnia się, a Instytut staje na wy­
sokości zadania.

X ?os«ł sprzeniewierca. W okre 
sie przed plebiscytowym, działał na 
Śląsku Cieszyńskim poseł socjalistycz­
ny do Sejmu w Warszawie—p. Jerzy 
Kantor, żyd, P. poseł wziął się do 
bardzo „miłej“ akcji apruwizacyjnej. 
Obracał wielkimi funduszami publicz­
nymi, aż je sprzeniewierzył.

Trzeba było uciekać z kraju.
Niedawno czeskie mi nist, sprawie­

dliwości zawiadomiło posła naszego 
w Pradze, p. Pilica, iż poseł sejmo­
wy, Jerzy Kantor, został 12 ub. m. 
uwolniony z więzienia i odstawiony 
do granicy polskiej.

X W Huniatyczu (pow. Tomaszow­
ski) ludność rusińska podpaliła kościół 
katolicki. Kościół spłojuąt

X Tarę poznaiiekr. Z wiosną 1922 r. 
Poznań urządza znowu wielki targ 
jarmark, którego termin oznaczono 
od 19 do 27 marca.

X Napad w Dojlidach. W Dojli­
dach pod Białymstokiem kilku ban­
dytów napadlo na mieszkanie pro­
boszcza, ks. Kuźnickiego, Ks. Kuz­
nicki stawił opór i powalił jednego 
z bandytów na ziemię, poczym wy­

biegł do pobliskiego pałacu o pomoc. 
Gdy powrócił, nie zastał już bandy­
tów, którzy ucietli, ostrzeliwując się. 
Strzałami tymi zadali oni 2 rany 
w rękę konserwatorowi województwa 
ks. Sledziewskiemu.

X „Obieżysasi" polscy wracają 
Rozpoczął się masowy powrót do krąju 
polskich robotników z Danji. W tyoh 
dniach przybywa do Oświęcimia partja 
reemigrantów, licząca dwa tysiąee osób. 
Są to dawniejsi „obieżysasi1*, którzy 
jeszcze przed wojną wyemigrowali do 
Danji na roboty rolne.

Krakowski oddział Krajowej Kasy 
otworzy! w barakach emigracyjnych w 
Oświęcimiu swój oddział, celem wymiany 
waluty duńskiej, przywiezionej prrez emi­
grantów. Sumy, które „obieżysasi“ wiozą, 
są imponujące. Utworzą one fortuny po 
zamianie według kursu.

X Z Włocławka Niedawno W Wło­
cławku w elektrowni kolejek podjazdo­
wych nastąpił silny wybuch, wskutek 
czego powstał pożar, którego pastwą 
padły elektrownia i wodociągi kolejek. 
Straty wynoszą 2 i l/t miljona mareu.

X Poświęcenie grobów żołnierzy 
polakicli w Nasielsku z wielką uroczys­
tością Są to groby p-ległych w sier­
pniu roku 1920 na przedpolach fortecy 
Modlina, w obronie tego klucza stolicy 
— Warszawy, przed nawałą dziczy 
wschodniej —bolszewików.

Poświęcenia i uroczystości dokonał 
miejscowy ks. proboszcz, dzięki zabie­
gom i staraniom którego szczątki sza­
rych, bezimiennych bohaterów zostały 
zebrane z przedpola twierdzy i spoozęt 
ły wspólnie na jednym żołnierskim cmen­
tarzyku. Masy ludu z miasteczka i oko­
licy ściągnęły na tę uroczystość, aby 
oddać cześć i hołd wiernym synom uko­
chanej Ojczyzny.

X Pożar kościoła. Paradę Dobęn 
pod Bodzentynem w okolicy gór Święto­
krzyskich dotknęło ogromne mieszezę- 
ście. Spalił się Łam nocą do szczętu 
kościółek drewniany, a pożar był tak 
nagły, że ksiądz proboszcz nie zdołał 
wynieść nawet Najśw. Sakramentu 
Nieszczęście to musiało zasmucić całą 
Połskę, bo kościółek w Dębnie był pa­
miątką po dawnych ezasach, zbudowa 
ny był bowiem pięćset lat temu prze» 
kardynała Oleśnickiego, a tak starożyt 
nych budowli mało jest w kraju.

X Przsciw pędzeniu spirytusu zs 
zboża krajowego. Ze względu na ko­
nieczność zachowania jakuaj większych 
ilości żyta na bezpośrednie cele apro­
wizacji i utrzymania cen chleba naj­
niższych—naczelna reprezentacja prze 
mysłu spirytusowego wzywa wszystkich 
gorzelników do zaniechania przepędza­
nia zboża produkcji krajowej nas pirytus.

Ponieważ sprzęt tegoroczny ziem­
niaków jest nadzwyczaj nizki, wskutek 
czego spożycie żyta staje się większe 
niż innych lat — naczelna reprezen­
tacja przemysłu spirytusowego poleca 
przerabianie w pierwszym rzędzie na 
spirytus kukurydzy.

Podtrzymanie przemysłu gorzelni- 
ozego jest konieczne nietylko ze wzglę­
du na zyski dla skarbu z akcyzy, Ue 
w przeważnej mierze toż na pozyska­
nie jaknąj większej ilości wywaru, który 
jest nader cenną karmą dla inwentarza.

X Z Łomży donoszą, że zbrodnicza 
ręka okradła kościół we wsi Piątnicy, 
2 wiorsty od Łomży. Skradziono krzy­
że, monstrancje i kielichy, a Komunję 
św. wysypano na ziemię. Policja szuka 
zbrodniarzy przy pomocy psa śledczego 
i niezawodnie ich odnajdzie, a wtedy 
nie unikną sprawiedliwej kary.

X Wybuch w Wieluniu. Jak dono­
szą z Wielunia niedawno nastąpił tam 
straszny wybuch. Obok pewnego skle­
pu stała beczka po benzynie. Jakiś 
nieznany sprawca przez otwór wrzucił 
do beczki płonącą zapałkę i w ten 
sposób spowodował wybuch resztek 
benzyny i gazów. Skutkiem eksplozji 
beczka rozerwała się na drobne ka­
wałki i dno od beczki uderzyło w gło­
wę 11-letniego chłopca, tak, żo nie­
szczęśliwemu wypłynął mózg. Siłą eks­
plozji ciało nieszczęśliwego odrzucone 
zostało na kilkanaście metrów. Frócz 
tego odłamki beczki zraniły dwueh 
chłopców. Huk był tak silny,, że sły­
chać go było w całym mieście. W są­
siednich domach wyleciały wszystkie 
szyby.

X Wykryci« szajki komunistów 
w Poznaniu. Dzięki czujności policji 
poznańskiej przyłapano tam całą bandę 
komunistów, na czele której stał żyd 
pod przybranem nazwiskiem Kazimier­
skiego. Z wi ki tej byli już wyzna­
czeni komisarze komunistyczni na całą 
Polskę, a zadaniem ich było wywołać 
rewolucję, opanowywnjąc najprzód dro­
gi komunikacyjno w Polsce, aby mieć 
ułatwione zorganizowanie planowego 
zamachu stanu. Przywódcę żyda are­
sztowano.

X Nows czasopismo nauczycielski«. 
Brak czasopisma zawodowego, przezna­
czonego dla najszerszych warstw nau­
czycielstwa, przytym apolitycznego 
i niezależnego, odczuwać się daje do­
tkliwie na ziemiach Rzeczypospolitej 
Polskiej. Aby wypełnić tę lukę, pecz- 
nie wychodzić w Poznania z początkiem 
roku przyszłego dwutygodnik „Przyja­
ciel Szkolny“. Będzie to wydawnictwo 
zupełnie niezależne, nie będące orga­
nem żadnej organizacji, która to oko­
liczność sprzyjać będzie swobodnemu 
wypowiadania na jego łamach wszel­
kich myśli, związanych z kulturalno- 
oświatową działalnością nauczycielstwa 
polskiego, „Przyjaciel Szkolny", nie 
zaniedbując spraw ogólno-zawodowych, 
maximum uwagi kłaść będzie na spra­
wy obchodzące szkolnictwo i nosze 
nauczycielską ziem zachodnich, a więc 
województwo Poznańskiego, Pomorskie­
go i Śląskiego. Na treść składać się 
będą rozprawy z dziedziny wychowania 
i nauczania szkolnego, artykuły ogólno- 
nankowe, wskazówki praktyczne, lekcje 
wzorowe, dalej notatki z życia organi­
zacyjnego, wreszcie sprawozdania i oce­
ny książek, czasopism itp. „Przyjaciel 
Szkolny“ ukazywać się będzie regular­
nie z początkiem i w połowie kažďego 
miesiąca, objętości 16 tu stron, formatu 
dużej 8-ki Pomimo wysokich kosztów 
wydawniczych, cenc prenumeracyjną 
ustalono w niewielkiej kwocie 180 ma­
rek polskich kwartalnie, uprzystępniając 
„Przyjaciela Szkolnego* najmniej nawet 
zasobnym sferom nauczycielskim. Do 
czasu ukonstytuowania się komitetu 
redakcyjnego, .czasopismo podpisywać 
będzie p. Leonard Borkowski. Redak­
cja mieści się w Poznaniu przy ulicy 
Różanej JG 4a i przyjmuje już przed­
płatę na „Przyjaciela Szkolnego“ do 
chwili zorganizowania prenumeraty za 
pośrednictwem poczty. (Nr. konta w 
Pocztowej Kasie Oszczędności Poznań 
202.920).

X Przemytnicy miijardów. Nie­
dawno aresztowano w Chrzanowie 
waluciarsn, niejakiego Schwartz», 
u którego znaleziune zaszyte w pal­
cie 160 miljonów mrk.; obecnie uda­
ło się policji przytrzymać jednego ze 
wspólników jego, niejakiego Izraela 
Hammelsdorfera, który trudnił się 
zawodowo wywożeniem obcych wa­
lut zagranicę, a był prawą ręką 
Sohwartza. Przy aresztowanym H»m- 
melsdorferze znaleziono 28,000 dola­
rów (czyli 80 miljonów mk.)., który­
mi miał wâluciarz wy watowane całe 
ubranie. Podczas śledztwa wyszło 
na jaw, że Hammelsdorfer wraz 
z SchwarŁzom przyjeżdża!' bardzo 
często do Krakowa, gdzie odbierali 
od swych wspólników na czarnej 
giełdzie gotowe już do eksportu 
paczki z obcymi walutami. W- ten 
snesób, jak stwierdzono, wywieźli 
obai spekulanci do Wiednia 2 miliar­
dy marek w różnych walutach.

X Wisła wolnaflod lodów. Wsku­
tek trwającej od 14 dni odwilży — 
lody na Wiśle pod Warszawą ruszy­
ły na całej szerokości. Wisła była 
przez 20 dni pud lodem.

X Pamięci Warneńczyka. W War­
nie w Bułgarji odbył się obchód 
251ecia Tow. archeologicznego i mu­
zeum Warneńczyka.

Uchwalono . święcić rokrocznie 
rocznicę śmierci bohaterskiej Wnr- 
neńceyka, jako święto narodowe 
Warny.

Duże wrażenie zrobiła wielka ilość 
depesz z Polski, między innymi od 
uniwersytetów i akademji, a szcze­
gólnie od prez. Ponikowskiego.
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Kronika Płocka
KALENDARZYK,

Środa. Tytusa bisk.
Im. sł Dobromira 

Czwartek. Telesfora b. i m.
Im. sł. Włastybora

BIULETYN
Państw. Zarządu rz. Wisły w Płocku 
o stanie wody na Wiśle i dopływach.

Stacja Data Stan 
wody

Przybyło lub 
ubyło od dnia 
poprzedniego

Wisła.
Kraków 
Zawichost 
Płock

31.12
1.1
3.1

-184
+ 113
+ 126

ubyło 20 ctm. 
przyb. 8 ctm. 
przyb. 6 ctm.

San.
Przemyśl 31.12 -135 przyb., 5 ctm.

Dunajec.
N. Sącz 31.12 4-80 ubyło 8 ctm.

Bug.
Wyszków .31.12 4- 96 przyb. 2 ctm.

Pizepowiednie Meteorologiczne 
wfdłag danych s lat ottaiaich

Od I do 16 — mróz; od 16 do 27 śnie­
życe i mrozy; pod koniec miesiąca śnieg 
i odwilż.

= Dla dłużników dawnsgo banku 
włościańskiego. Urząd, któremu prze­
kazano sprawy dawnego banku włoś­
ciańskiego 1e b. Królestwie Polskim, 
podaje do wiadomości, że 1) przyj­
muje przedterminowe czyli wcześniej­
sze spłaty pożyczek wydanych w swo­
im czasie przez rosyjski państwowy 
ziemski bank włościański, oraz 2) nie 
udziela zezwoleń na podział i prze­
kazywanie komu iunemu działów na­
bytych przy pomocy tegoż banku. 
Wyjątek czyni jedynie, i to nie zaw­
sze, dla spółek, których ozłenkowie 
byli spólnie odpowiedzialni a spłatę 
pożyczki bankowej. Całkowita spłata 
pożyczki bankowej zwalnia grunty tę 
poiyozką obciążone cd wraelkioh 
zastrzeżeń ze strony banku włościań­
skiego i pozwala właścicielowi do­
wolnie majątkiem rozporządzać, rzeoa 
prosta zatym, że dla dłużników ban­
kowych korzystnie jest jaknajprędzej 
uregulować swe względem banku zo­
bowiązania, a to tym bardziej, że 
mogą spłacić pożyczkę nadzwyczaj 
korzystnie, po 2 mk. 16 fen. za rubla.

Aby przed czasem spłacić całko­
wicie pożyczkę, udzieloną przez daw­
ny bank włościański, należy nadesłać 
do „Zarządu likwidacyjnego oddzia­
łów bauku włościańskiego w państ­
wie Polakiem** (Warszawa, ul. Nie­
cała 3) podanie stosownej treści, do 
którego dołączyć: a) świadectwo płat­
nicze, wydane przez dawny bank 
włościański, b) wszystkie posiadane 
kwity o spłacie rat bankowych, po­
czynając od roku 1913, a zwłaszcza 
kwity i zawiadomienia, wydano przez 
władze rosyjskie w r. 1914, o) nieska- 
sowany znaczek stemplowy odpowied­
niej wartości (jaki to ma być zna­
czek, dowiedzieć się w urzędzie gmin- 
nvm; obecnie obowiązuje opłata stem­
plowa 10 mk. od podania i po 2 mk, 
od każdego arkusza dołączonych do­
wodów). Na podstawie powyższych 
dowodów urząd sprawdza cały rachu­
nek i przesyła dłużnikowi przez urząd 
gminuv zawiadomienie, ile należy 
wpłacić do kasy skarbowej, aby cał­
kowicie umorzyć pożyczkę.

Po uiszczeniu należności należy 
u odesłać do „Zarządu likwidacyjne­
go" kwit kasy skarbowej, poczym 
Zarząd prześle przez pocztę do Urzę­
du Gminnego zaświadczenie o wy. 
kreśleniu z księgi hipotecznej długu 
i wszelkich zastrzeżeń na korzyść 
banku włościańskiego. Trzeba jednak 
być przygotowanym na to, że wobeo 
licznych zgłoszeń załatwienie sprawy 
w urzędzie potrwać może czas dłiiż- 
szy, gdyż podania załatwione są ko­
lejno. Jeżeli więc komu zależy na 
tym, żeby sprawa była bardzo szybko 
załatwiona, to niech dołączy do po­
dania, obok innych wskazanych do­
wodów, kwit kasy skarbowej, że za­
płacił tyle, ile pierwoŁoie otrzyma! 
pożyczki, łącznie ze wszystkimi ra­
tami, poczyna ąc od r. 1913, a wtedr 
„Urząd likwidacyjny* bez szcsegóio- 
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w ego sprawdzania rachunków wyśle 
mu niezwłocznie zaświadczenie dla 
■wolnienia w hipotece gruntu z pod 
odpowiedzialności za potyczaę ban­
kową. Podanie o spłatę potyczki 
w imieniu spółki może wnosić każdy 
jej członek b*»z szczególnego upoważ­
nienia ogólnego zgromadzenia człon­
ków spółki.

= Styptndjum. Dr. Leon Nehring 
uprzednio praktykujący w Płocku, 
a dziś zamieszkały w Warszawie, 
pragnąc przyjść z pomocą uczącej się 
młodzieży, znajdującej się obecnie 
w niesłychanie ciężkich warunkach 
materialnych, jak również pragnąc 
pobudzić ofiarność w tym kierunku, 
złożył sto tys. mk., jako kapitał wie­
czysty im. swoich rodziców, Alekse­
go i Barbary Nehringów, przeznacza­
jąc odsetki na zapomogę dla uczniów 
lub uczennic szkół średnich płockich, 
odznaczających się zdolnościami i wy­
bitnym charakterem. W ten sposób 
ofiarodawca prócz ogólnej szlachet­
nej intencji zaznaczył również swój 
nierozerwalny związek z rodzinną 
dzielnicą i miastem, gdzie do szkół 
ehodził w najcięższych chwilach 
apucbtiuowskiego gwałtu. Kuratorem 
zapisu ofiarodawca uczynił Zarząd 
T-stwa Naukowego. Pierwsza rata 
ztypendjurn została już wypłacona.

Nie wątpimy, iż zapis dr. Nehrin- 
sa jest tylko pierwszym z szeregu 
na gruncie płockim, dotyka on bo­
wiem palącej potrzeby: całkowity brak 
ludzi należycie przygotowanych i wyk­
ształconych na wszystkich placów­
kach jest zaporą o którą potykają się 
najlepsze zamiary.

Niema ludzi do tworzenia planów 
i programów, niema ludzi do ich- wy­
konania. Społeczeństwo powinno szyb­
ko się znrjentować i wytężyć wszel­
kie siły, aby stworzyć najliczniejsze 
i najróżnorodniejsze szkoły i dopo­
móc młodzieży do naj produkty wniej- 
Mzych studjów.

=; 0 naprawę chodników. W ostat­
nich czasach Magistrat Płocki zabrał 
się energicznie do naprawy bruków. 
Przebrukowano szereg ulic. Dobrze 
byłoby, aby władze municypalne, ze- 
obciały zwrócić uwagę i na chodniki.

Przy ul. Tumskiej pod Jfi 16 np., 
eh o dni k tak się opuścił, że podczaś 
małego deszczu zbiera się tam kału­
ga wody trudna do przebrnięcia.

« Sprawa rewkomu w Bielsku- 
Śledztwo przeciwko Bibejewskiemu, 
łabowskiemu i innym oskarżonym 
w ogólnej liczbie 5 osób, które miały 
pomagać bolszewikom w czasie ich 
napadu na Polskę w roku 1920 i sta­
ły się powodem wywiezienia dr. Leś- 
nobrodzkiego przez ustępujące bandy 
Lenina, aż pod Mławą, skąd zdołał 
zbiec, zostało już ukończone.

Sprawę przekazano prokuratorowi. 
Oskarżenie zarzuca winnym przekro­
czenie 108 art. kodeksu karnego.

» Kary za lichwę żywnościową. 
D. 28 ub. ra. i r. rozpatrywano na 
na sesji płockiego sądu okręgowego 
w Wydsnale Odwoławczym szereg 
spraw z oskarżenia o lichwę artyku­
łami spożywczymi. Wśród paru in­
nych ayroków: za sprzedaż mendla 
jaj powyżej mk. 600 zasądzono oso­
bę winną na 3000 mk. grzywny za 
sprzedaż 1 f. masła powyżej mk. 700 
i za sprzedaż ćwiartki kartofli powy­
żej 1000 mk. osoby winne okazano 
na 2 tygodnie aresztu w więzieniu 
i 10,000 mk. grzywny.

== Z teatru. („Wszystko dla Oj­
czyzny“ — niedziela, poniedziałek). 
Grono amatorów, skupiających się 
pod kierunkiem reżyserskim p. Ni­
wińskiego, wystawiło na scenie na­
szej premjerę, pióra miejscowego au­
tora, który ukrył się pod pseudoni­
mem „Tomson*.

„Wszystko dla ojczyzny“ należy 
do tego szeregu utworów, w których 
t. zw. „szlachetna tendencja“ wysu­
wa się na czoło.

Tendencja powyższa, wyrażona 
w tytule, stanowi nie tylko zrąb 
ideowy sztuki, lecz decyduje rów­
nież o jej budowie, pozostawiając 
w cieniu przyplątaną do tej osnowy 
anegdotę o dwuch zakochanych pa­
rach, które po wielu przejściach łączą 
się w obozie wojennym, w szczęśli­
we) chwili zawieszeni4 broni.

K U R J B R

Zgodnie a założeniami sztuki, prze­
waża w niej pierwiastek rezonerski, 
co nie pozwrla się rozwinąć charak­
terom osób występujących, na ogół 
bezbarwnych i bez wyrazu.

Do plusów autora jednak należy 
nader zręczna robota sceniczna, pły­
nąca z dokładnego poznania warun­
ków techniki teatralnej. Dzięki te­
mu, sztuka stanowi zgrabną całość, 
urozmaiconą wstawkami wodewilo­
wymi.

Wykonawcy, wśród których za­
uważyliśmy kilku wytrawnych ama­
torów, wywiązali się ze swego zada­
nia poprawnie, a w niektórych sce­
nach s werwą i zdołali zainteresować 
swą grą publiczność.

= Za sceny płockiej. Wkrótce, 
bo już w dn. 6 i 8 stycznia ukaże 
się na scenie płockiej wystawiony 
przeć sekcję dramatyczną „Domu 
Ludowego" jeden z nieśmiertelnych 
utworów Aleksandra hr. Fredry p. t. 
_pan Jowialski", czteroaktowa ta 
komedja pochodzi z epoki najwięk­
szego rozkwitu komedjo - pisarskiego 
•Polskiego Moliera" i chociaż sto lat 
już dobiega od czasu wystawienia 
pierwszej jego komedji »Pan Geld- 
hab", to jednakże o komędjach Fre­
dry rzec można, iż nigdy nie prze­
miną i nie zw*ędną, zachowując za­
wsze młodość, nieśmiertelną prawdę 
i pełne uwypuklenie prawdziwie sta­
ropolskiego humoru, nic dziwnego, 
iż większość biletów na to przedsta­
wienie juz rozsprzedano.

== Z „Corsa”. Po gruntownej odno­
wie k>no-teatr „Corso" pod nowym 
zarządem rozpoczyna sezon zimowy 
wstrząsającym dramatem p. t. „Oświę- 
cenie Marty Darras“.

Ekran powiększono, maszynę ulep­
szono i lokal gruntownie odświeżono.

Do obrazów przygrywa trio arty­
styczne. Ceny miejsc zwykłe.

Dla pracowników państwowych 
dyrekcja udziela 50 proc, zniżki od 
cen wstępu.

Ofiary,
Na Tydziift Wileński. Zebrane na 

Wieczornicy Sylwestrów ekiej w Tow. 
Wioślarskim mk. 22.500. Bezimiennie 
mk. 200. A. K. mk. 10. D. L. mk. 5. 
Zamiast powinszowań noworocznych mk. 
2Ö00 składają Koźlakowscy.

Na Inwalidów. Zamiast powinszo­
wań noworocznych mk. 2500 składają 
Koźliakowscy. Zamiast powinszować no­
worocznych Jadwiga i Bolesław Stypo] 
kowscy mk. 500. Bezimiennie mk. 200. 
Zamiast wizyt i powinszowań nowo­
rocznych Wł. Krzacsyński mk. 1000.

Na Kat. Tow. przyjaciół mb dzlsży 
i dzieci. Stanisław i Janek Strojnow- 
scy mk. 200.

Na Macierz szkolną. Dr. Chrostow- 
ski zamiast p*>winszować noworocznych 
mk. 2o0. Zamiast powinszowań nowo­
rocznych E. Zawadzki mk. 500.

Na skarb narodowy. Stanisław Wit­
kowski mk. 5000; Antoni Zaborek mk. 
5000.

Na ochronę parafialną. Rozenko 
mk. 5o0.
WMMWWMNWWWWW
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± Nowa wypraw^ do bieguna po­

łudniowego. Sir Ernest Shackleton 
robi przygotowania w Rio-de-Janeiro 
do nowej wyprawy do bieguna po­
łudniowego. * Podróż odbędzie się na 
okręcie „Quest“, który na początku 
bieżąeegc miesiąca ma wyruszyć do 
południowej Georgji.

Sir Shackleton, jak powiedział, 
ma zamiar płynąć okrętem wśród lo­
dów tak daleko, jąk tylko to będzie 
możliwe. Wilkins, fotograf i uczony 
astrolog, oraz geolog Douglas, udali 
się już do Georgji w celu poczynie­
nia wstępnych studjów. „Quest“ sta­
nie tam na Boże Narodzenie i około 
Nowego Roku uda się dn ziemi En- 
dery’ego na oceanie Ant ark tycznym, 
poczym wyruszy ku wyspom Bouvet 
i zbada istnienie wyspy Thompson.

Wpłyniemy między lodowce 25 
stycznia—mówił Shackleton — i za­
leżnie od okoliczności, wypłyniemy 
prawdopodobnie w połowie marca. 
Ostatni zapas węgla pobi enemy na 

PŁOCKI

wyspie Christ an da Ounba. Do Ca- 
petown prrybędziemy w kwietniu lub 
w maju.

Ekspedycja wywołuje wielki en­
tuzjazm w Rio-de-Jar-eiro i rząd bra­
zylijski udziela wszelkiego poparcia 
w pracach przygotowawczych do 
podboju bieguna południowego.

± Bolszewicy rozstrzellwają Ukrain 
CwW. Prusa ukraińska utrzymuje, że 
został zlikwidowany „Związek wy­
zwolenia Ukrainy“. Z 72 aresztowa­
nych, bolszewicy rozstrzelali 60.

+ Tajemnicza przygoda angielki na 
Riwierze. Od paru dni w uroczej 
miejscowości Cannes, na Jasnym 
brzegu, zajęta jest policja dziwnie 
tajemniczwczą sprawą: oto w sobotę 
wieczorem przechodnie znaleźli na 
ulicy d’Antibes, łożącą bez przytom­
ności jakąś młodą kobietę, którą na­
tychmiast przeniesiono do szpitala. 
Ocucona z omdlen a zeznała, iż jest 
angielką, nazywa się Julja Kildar 
i przybywa z Londynu; nie można 
było jednak z bozłalnych słów cho­
rej wywnioskować, jakie okolicznoś­
ci poprzedziły i wywołały jej omdle­
nie. Półsłówkami, w chaosie, opowie­
działa, że w czwartek wieczór wyje­
chała z Londynu i że w czasie drogi 
skarżyła się swemu towarzyszowi po­
dróży, iż cierpi stale na przykrą bar­
dzo bezsenność. Wówczas uprzejmy 
towarzysz podał jei jakiś napój, któ­
ry miał sprowadzić ua nią tak zdaw- 
na upragniony sen. Od tej chwili gu­
bi się jej pamięć. Przypominr sobie 
tylko jedno, iż nazajutrz wysiadła 
z pociągu na dworcu w Cannes.

Lekarze szpitalni skonstatowali, 
że pani Kildar ma lekką ranę na 
czole, na ciele zaś kilka miejsc, na­
biegi ech krwią.

Śledztwo prowadzone w tej za­
gadkowej sprawie wykryło w hotelu, 
w którym zatrzymał* się pani Kil- 
dar, jej paszport, kwotę 81 fr. 70, 
jedną kołdrę, dwa parasole i rozmaite 
listy.

.Według wszelkiego prawdopodo­
bieństwu, miss Kildar musiała uciec 
z jr.hiegoś sanatórjum w Anglji. Pie­
lęgnowana w szpitalu w Cannes, da­
je oznaki wielkiego osłabienia umy­
słowego, ua wszelkie pytania odpo­
wiada bardzo niejasno. Właściciel 
hotelu, w którym angielka wynajęli 
pokój na przeciąg pięciu miesięcy 
oświadczył, iż odrazu w czasie pierw­
szej z nim rozmowy mówiła bez 
związku i robiła wrażenie osoby nie 
zupełnie normalnej.

+ »Trust Nittiego“. Prasa zagra­
niczna żvwo zajmuje się w dalszym 
ciągu debatą na Montecitorio w Rzy­
mie o przekupstwie serbskiej prasy, 
należącej do „trustu Nitti^go*, b. 
premiera włoskiego, Nacjonalista po­
seł Luni zaatakował Ni*»ttiego, że 
jego pisma (Paese, Mondo i inne) 
pobierają miljony od rządu niemiec­
kiego za propagandę gerinannfilskiej 
polityki. Nadto Stinnes subwencjo­
nuje kilka pism włoskich, aby 
w duchu jego, interesów prowadziły 
politykę.

+ Pałac madonn Sans Gans. W Pa­
ryżu ma być sprzedany z przetargu 
publicznego stary pałac, położony 
przy Faubourg Poissaniero, niegdyś 
zamieszkiwany pracz m&rszałkową Le- 
ftbvre.

Sprzedaż tego zabytku starego 
Paryża budzi powszechne zacieka­
wienie z tego względu, że marszałko­
wa Fefèbvrn była ową słynną, uwiecz­
nioną przez Sardou, „Madame Sons 
Gêne0, która s praczki stała się mar- 
szałkową Francji, a nrzez brak wycho­
wania i znajomości form towarzyskich 
budziła powszechną wesołość śród 
współczesnych.

Być może—dodają dzienniki fran­
cuskie—że pałac marszałkowej przej- 
dzio i teraz do rąk jakiej praczki, 
zbogaoonej ua wojnie.

± Kręcona drzwi jako źródło onor- 
gji. W Ameryce wyłonił się pomysł, 
czyby nie można hvło wielkiego 
„drapacza obłoków* Woolworth Buil­
ding zaopatrzyć w światło i siłę przy 
pomocy wyzyskania energji czterech 
wiek ich kręconych drzwi, znajdują­
cych ię w ciągłym ruchu. Wyliczo­
no, że olbrzymi* ilość chłopców ua 
posyłki ■ urzędników, którzy w ciągu 
dnia niezliczoną ilość razy wchodzą 
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i wychodzą z gmachu olbrzyma, 
mogłaby z łatwością dostarczyć siły 
do otrzymania potrzebnej ilości prądu.

Gdy jednak tutaj skończyło się 
tylko na projekcie, właściciel wiel­
kiego magazynu mód na Broadway 
wynalazł inny sposób wyzyskiwania 
siły swych klijentów, i wprowadził 
go w życie. W swoim oknie wystawo* 
wym urządził on ruchome podstawy, 
połączone z wielkmi kręconymi 
drzwiami, Liczne miljanerki wchodząc 
do magazynu, pchając drzwi, wpra­
wiają w ruch owe ruchome podsta­
wy i w ten sposób manekiny stoją­
ce na wystawie poruszają się i uka 
zują się ze wszystkich stron. Oczy­
wiście musi to być tak urządzone, 
aby cała masaynerja poruszała się 
sprawnie i lekko i nie męczyła zbyt­
nio nieświadomie pracujących milio­
nerek.

± Coś niocoz o snach W Anglji 
studjują teraz sny, jako wskaźniki 
do leczema chorób nerwowych. 
Szczęśliwi i normalni ludzie nie śnią 
wcale, ale takich jest bardzo mało. 
W iększość ludzi śni. a pochodzenie 
i tłumaczenie ich snów bardzo ich 
zajmuje.

Sen jest wyrażeniem uczuć pod­
świadomych. Sny najczęściej pocho­
dzą ze spełnienia się życzenia świa­
domego, albo z podświadomego stłu­
mienia bolesnego wzruszenia, W ży­
ciu każdego z nas są rzeczy niemiłe, 
które obcięlibyśmy przemilczeć, za­
pomnieć, usunąć. Celem snu jest 
spanie, ale w mózgu naszym jest 
współzawodnictwo stron świadomych 
i podświadomych. Świadomość iJtara 
się wkroczyć za pomocą żywych 
wrażeń, myśli, wspomnień, pragnień, 
a podśw iadomość zmienia je, wykrzy­
wia i często podsuwa w miejsce 
rzoczewistości niejasny symbolizm. 
Podświadomość przeważnie ma wpływ 
dobroczynny, stara się zadowolić 
pragnienia i łagoazić sprawy. Sny 
nie pą prorocze, chyba przypadkowo, 
i śniąc numer głównej wygranej, 
ulegzmy temu samemu przypadkowi 
który kafie nam stawiać na wygry­
wającego konia świadomie i nn ja­
wie. Neurologowie łączą sny z tele- 
patją. Sny i ich znaczenie rzadko są 
tym, czym się wydają na pier­
wszy rzut oka, a tłumaczenie suów 
jest po większej części mylne.

± Uk wltlkiż są długi w Rosji. 
Długi Rosji do dnia 1 marca 1918 r. 
wynoszą przeszło )2 mlljurdów rubl: 
złotem. Głównymi wierzycielami Rosji sąr

Anglja—z 5,959.000,000 rubli, Fran­
cja z 5 miliardów i Ameryka 822 mil­
jony rubli.

+ Budżet sowiecki wskaząje 3jnil- 
jardy dziennych rozchodów i... 6 milio­
nów dochodów.

Hz Kraj złota. Krajem złota jest 
dziś bezsprzecznie Ameryka. Ma ona 
dziś ra przeszło 3 miljardy dolarów 
?łota.. a oprócz tego co miesiąc ta ilość 
się podnosi.
WWWWNMWWWaWWN

Potwór w postaci kobiecej.
Proces mordercy kobiet, legendar­

nego już Latidru, tak ząjął ogólną 
opinję Paryża, że zapomniano o dru­
giej sensacji kryminalnej, jaką był 
proces zbrodniczej matki, wdowy 
Niquet. Kobieta przystojna i pełna 
życia, mimo, że liczyła lat 39, za­
pragnęła być jeszcze szczęśliwą. Jako 
wdowa po oficerze marynarki, miała 
dwuch synków Ferdynanda lat 7 
i Armanda lat 11-tu.

Zostawszy sama, znalazła aię 
w dość trudnej sytuacji finansowej. 
W parę miesięcy potym poznała me­
chanika Migadela. który zdradzał 
ochotę poślubienia jei, ale przeszko­
dą do małżeństwa było dwuch chłop­
ców. I już wtedy wyiodna matka 
powzięła swój okrutny plan.

Z wiosną 1918 roku pani Niquet 
wraz 2 dziećmi udała się nad morze. 
Podczas pobytu nad morzem, wybra­
ła się matka z mniejszym synkiem 
nad brzeg. Znaleziona się nad urwis­
tym cypkm skalnym, niedaleko wios­
ki Renard. Widok był tak piękny, 
przyroda przemawiała do duszy ma- 
b'go chłopczyka, którzy zapatrzył się 
w dal bezbrzeżną morza. Ale t^j 
chwili stała się rzecz straszna.—Mat-
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Wszyscy i wszystko dla Wilna!

Składajcie ofiary na pomnik

ni®
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f Jwíwnírj pńslwiwi m okazaniem

tiltts w ArtfiHl ,e»rhr» Hf»«««* i Jwn’Kadskro? i Wydawca: L. I g silni,
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Qtaczja dla panienak od zaraz 
■ł muzyka i francuski na miej* 
sen. Tumska 12 m. 2. — 

Wyrodna matka została areszto­
wana. Ody zasiadła na ławie oskar­
żonych, słuchała oskaiżenią ze spusz­
czony głowy. Wybuchła płaczem 
i zaprzeczała faktom niewątpliwym.

Skazano ją na długoletnie wię­
zienie.

Potrzebna gospodyni sa.uo- 
dzielna z dobrymi świadec­

twami na wieś od zaraz, lub 
od 15 stycznia Ogłoszenia War­
szawska Je 20 m. 4. —

• Wszystkim którzy okazali pomoc 
i współczucie a także oddali ostatnią 
posługę przy pogrzebie ś. p.

WERM KA
a w szczególności ks. Lipce, probosz 
czowi Dobrzynia n/W, pp. Napiórkow­
skim, Wiśniewskim, Lewandowskim i 
Straży Ogniowej składa serdeczne 
Bóg zaplav RODZINA.

Jg pojmuje że dla utrzymania organizacji miejsco- 
g o O tvých potrzebny jest dziennik bezpartyjny o o

wają ogromny rolę w organizmie 
ludzkim, ale uezue'a, stan naszej du­
szy odgrywa rolę jeszcze większą. 
Kieruje on nawet środkami Gdżyw- 
bzemi.

— Wierz mi pan — kończyła z 
uśmiechem, który jest nie z tego 
świata , —że istnieje w istocie ludz- 
dzkiej mnóstwo zmysłów, których 
nie znamy, a zdolnych jednak mima 
to do uzupełnienia .naszych 5 ciu 
zmysłów fizycznych.

Są to zmysły psychiczne. Nie 
wykorzystywanie ich sprawia, iż są. 
one w uśpieniu, z chwilą jednak 
gdy wskutek jakiegoś wypadku or­
ganizm zostaje okaleczony to pod 
wpływem woli i przez koncentrację 
energji mogą estągnąć wrażliwość 
jeszcze żywszy, niż nasze zwykłe 
zmysły.

, uznaje, że społeczeństwo polskie czeka jeszcze 
o o o o o o o wiele prób o o o o o o o

*7gubiono świadectwo demobi- 
lizacyjno wydane w Płocku 

na imię Bolesława Zygmunta 
Dąbrowskiego wraz s portfelem 
i kwit na pięć tysięcy wydany 
na imię Dominika Jarzyńskiego.

ka wyrodna jednym pchnięciem zrzu­
ciła swego syna ze skalnego cyplu 
i dziecko runęło na skały i wpadło 
w morze. W 4 tygodnie później do­
piero znaleziono zwłoki nieszczęśli­
wego Ferdynanda na plaży Posspoder.

Pierwszy akt dramatu był ode­
grany, teraz przyszła kolej na ciąg 
dalszy.

W parę tygodni po tych strasz­
nych przejściach, wyrodna matka 
odebrała swego drugiego syna Ar­
manda z pensjonatu Lambezelln 
i pod pozorem, że zbliżają się ferje 
wakacyjne, zabiera go ze sobą. Za­
łatwiwszy się i pierwszą zbrodnią, 
okrutna matka planuje nowy mor­
derczy czyn.

6 sierpnia znajduje się p, Niąuet 
znów nad morzem. Znowu wyciecz­
ka nad brzeg morski. Bierze ze so­
bą białego wina i daje je pić dziec­
ku, mającemu ledwie 11 lat.

Gdy oboje zbliżyli się do mostu 
i stamtąd doszli do pamiętnego cy­
plu, matka kazała synowi wejść na 
mały mur otaczający cypel skalny 
i pod jakimś pretekstem kazała mu 
■łię odwrócić ku morzu.

Bez obawy mały Armand to uczy­
nił. Jak niegdyś jednym brutalnym 
ruchem strąciła syua w przepaść.

Ale ten starszy i silniejszy, niż 
•ego braciszek, mały Armand uch­
wycił się skał wystających i powoli 
mimo potłuczenia wydostał się na 
brzeg, z przerażeniem widząc, że 
okrutna matka czeka go na brzegu.

Gdy wychodził już na brzeg, 
matka podała mu rękę.

Podczas przesłuchania późniejsze­
go w sądzie, mały zeznał, że nie 
przyjął pomocy tej ręki, którą uwa­
żał za zbrodniczą.

■g rozumie potrzebę pisma codziennego na Mazow- 
■S o o o o o o szu Płockim o o o o o o

Dy iM oizy duszy?
„Erelbior“ parysk- zamieszcza ob- 

-Łeruy wywiad z rodaczką naszą <ir. 
Lip;ńską isureatką Akadsmji paryskiej 
która w roku zeszłym eksperymen­
towała naukowo na sobie skutki fi­
zyczne i psychologiczne 40-dniowego 
postu.

Pani Lipińska, dotknięta ślepotą 
została obecnie na propozycję okuli­
stów warszawskich, wysłana przez 
polskie ministerstwo zdrowia pu­
blicznego do Anglji i Ameryki, ce­
lem studjowania nowych metod le­
czenia i redukcji ociemniałych. 
W pracach swych pani Lipińska, 
posługuje się obecnie lok lorką.

W rozmowie z dziennikarzem 
francuskim pani Lipińska oświad­
czyła :

■— Mniej mię interesuje właściwe 
leczenie ślepoty, ale raczei strona 
psychologiczna tej sprawy. W ko­
łach naukowych angielsko-amerykań- 
skich wiole wrzawy narobiły doświad­
czenia zmierzające do rekonstytucji 
organów wzrokowych przez rozwój 
pewnych gałęzi nerwów. Jest cały 
legjon systemu nerwowego jeszcze 
niezbadany. Sądzę, że doświadcze­
nia te będą miały lepsze powodzenie 
jeżeli zostaną przeprowadzone przez 
fachowca na samym sobie, według 
metod ściśle naukowych.

Pani Lipińska zamierza być zara­
zem przedmiotom doświadczeń i eks- 
pery mentatorką. Przypuszcza ona, że 
pewne choroby spowodowane są nie­
dostrzegalnymi zboczeniami w kręgo­
słupie i że działając nań w sposób 
odpowiedni, można poprawić znacz­
nie stan zdrowia.

— Jakich rezultatów spodziewa 
się pani ze swych doświadczeń—za­
pytano.

— Nie wiem... trzeba wszystkie­
go próbować.

— Czy nie obawia się pani trud­
ności podróży niebezpieeseństw no­
wego leczenia?

— Lubię trudności—©opowiedzia­
ła zapytana — a niebezpieczeństwa 
mnie nic przestraszają. Twierdzę, że 
nigdy leczenia fizyczne nie osiągnie 
poważnych rezultatów bez równo­
czesnego oddziaływanin psychiczne­
go. Przedewszystkim trzeba wpoić 
w ociemniałych przekonanie, że mo­
gą oni chodzić, mogą działać, że 
mogą pracować i że mogą widzieć 
oczami swej duszy.

— Chory — mówiła pani Łapiń­
ska — w którym rozwinie się iduę 
kierowniczą życia, gromadzi dokoła 
tej idei całą rwą życiową energię, 
jeżeli nie jest on kaleką organicznym 
to wyieczcnie jest pewne.

— Ależ to wygląda na cud.
— W takich cudach niema 

nadnaturalnego.
— A jeżeli osgan pewnego zmys­

łu jest martwy
— To wszystkie inne zmysły 

współpracują nad uzupełnieniem nie- 
wystarczalności dotkniętego chorobą 
organu. Jest to kwestia charakteru 
woli... powiedziałabym nawet „auto 
BUgestji“. Srodl i odżywcze odgry. 

„KURIER PŁOCKI“ 
ukazuje się codziennie z wyjątkiem niedziel i świąt

—---------z data na dzień następny. 1
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Rdies din depesz Płock —• .Kurier, iw Telefonu 125

Drobne Ogłoszenia w „Kur­
ierze Płockim” odnoszą pra­

wie zawsze dobry skutek, o ile 
są powtarzano często. Gdy 
nasz co kupić lub sprzedać, 
gdy poszukujesz majątku lub 
dzierżawy, posady czy toi pra­
cownika ogłoś się zaraz ’ Nie 
zwlekaj !

KOMU
drogą jest sprawa narodowa

Od k mórg nowiny po lenie 
OV w pow. pułtuskim—ziemia 
włościjańsk:a — do nabycia za. 
raz za 1.500.000 mk, Wiado­
mość w Redakcji.

Odszukuję majątku ziemskiego 
> od 3 do 5 włók w Ziemi 
Płockiej. Oferty składać do re­
dakcji.

*7gubiono kartę zwolnienia wy- 
daną przez P.K.U. w Płoc­

ku na imię Bolesława Sierakow­
skiego ze wsi Kozice gm. Li- 
sewo.

CENA 0SŁ0SZEN:
Za wiersz nonparetu jednotomowy na i. II, Ul str. mk 150 
Nekrologi za jeden wiersz nonpareiu . - ■ • 150-
Zwyczajne o$ll. zn jeden wiersz nonpareiu na IV str. ao. 
Ogłoszenia drobne po mk 15 za każdy wyrw, 
drukiem podwójnie. Najmniejsze ogłoszenie marek 150. 
Kaid« nowa pndwyika taryfy olwwiąiuje wsiystkie już tlecone Bgfosxe- 

nia oddnia zmiany cen bez uprzedniego av -o i

CENA PRENUMERATY:
• w Płocku miesięcznie mk. 45U. — Za wysyłkę na prowin­

cję dopłaca się 20%. — Za odnoszenie do domu miesięcz­
nie 50 mk. — Zagranicą miesięcznic 1400 marek.

tuiMT pojsdyńczy w Płocka kosztuje 20 -mrak.
Konto w P. K. O. — 60900.

Prenumerujcie

„Kurjer Płocki“
i ogłaszajcie się w nim

WDZmZBBSÍI
■ .... w Warszawie. =

KTauczycielka wychowawczyni 
Iw ze świadectwami. Poszukuję 
posady do dzieci. Wiadomość 
w redakcji.

2 niech wytęży siły zjednywa nowych Jg 
£ prenumeratorów i czytelników S 
i Aimi PloiRisfflii" I

jg W dzisiejszych trudnych warunkach wydawniczych ub S pismo codzienne aby wytrzymało konkurencję, aby SE ■J mogło spełniać swe obowiązki, aby mogło pisać co- Jg 
■ dziennie i niezależnie musi mieć tysiące odbiorców, a■ 
s Uświadamiajcie znajomych i przyjaciół E 
Jg że „Kurjer Płocki“ to nie interes przemysłowy ale Jg ■g polska placówka społeczna!

Tak jak Poznańczycy przed kupnem innej gazety— S S kupujmy najpierw swój własny miejscowy S 
i „KURJER PŁOCKI“! | 
iiiHHiniinninumnuwimnii

IW mieście powiatowym, niedaleko Warszawy jest do 
— nabycia z powodu„podoszhgo wieku właściciela —

młyn œnlnv
z turbiną o sile 120 H P., o 4-ch parach walców 
i 1 parze kamieni, 2 domy mieszkalne, elektrownia, 
— o-wietlająca cało miasto i IB mórg dobrej ziemi. —

Cona 50 miljonów.
Wiadomość w Redakcji „Kuriera Płockiego*.

IBáBímgiBMI 
MRŠC od ODMROŻENIHI 

z kogutkiem j 

„MROZOL" 
usuwa swędzenie, 
goi ranki i zapobie­
ga odmrożeniu się

kończyn. Hurtowa i detaliczna 
sprzedaż w Składzie Aptecznym 

A. GĄSECKIEGO. =

f Po gruntownej odnowie 1. 1 KIHÜTEÄTR ř 
L,CORSO”J f loi im imkcii wjiwietla | 

{oNltm Min RUMI f
dramat w pięciu aktach S 

B i nad program : w

{HUODlHł KBMBIHAÜÄ}
i Farsa w 2-ch aktach.

B Do obrazów przygrywa trio 
u artystyczne» « t Początek widowisk w dni m 

powszednie o godzinie 6-ej ■
K wieczorem, a w niedzielę W 
S i święta o godz. 4-ej popoł. g 
E Ceny miejsc zwykle. m


